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--- teczne co mieli zrobić ieszcze 

Kierownik działu powie
dział krótko i wezłowato: 
-"Napiszecie o życiu m'o
dzieży w hotelach robot-

niczych. Parnietaicie iednak, 
aby w.vłuskać oroblemy ty
l' o w e. Sko11czyłem". 

nie oowstały , 

No. a świetlicy nie ma-
ci e? 

Taka to i świetlica 
machnęła reką - stale zam
knieta i nusta . Kiedyś było 
tam trochę ruchu. ale teraz to 
- choć psy ganiai. 

nad hotelem iakiemuś aferzyś 
cie i uw3żało tym samym spra 
wę za "odfajkowa•ną". 

- Podobno orZY naszym 
KOR - iest referentka KO -
mówiła dalei dziewczyna -
może ona sie tym zaimie? Sły 
szałam. że taka iest. chociaż 
jei nie widziałam. 

Każdy KOR - ma swoja ra
de zakładowa i swoich refe
rentów KO. Nam nic dó tego". 

Kiec·ownictwo KO.R-1 skie-
rowało mnie do referentki KO 
Mnichówny. A oto śtenc.gram 
naszei rozmowy. 

- Praca kulturalna w na
szym hotelu? A iakże. robimy. 

: 

~ 
l 
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Sturlimn do obra1.u "Obrona Pragi". 
Zrozum iałem. że i ja skoń

czYłem. Dziennikarska kar' e
re. Z tym .. życiem" to można 
sol;lie jeszcze poradzić. ale co 
zrob i ć z nieszczęsną ty p o-

. ............. .... .... .. . ................................................. 
w oś c i a? Udałem sie więc 
na poszukiwania. Minalem ki
no .. Przodownik" ozdobione 
dłu~im weżem ludzi. których 
:r.iednoczvła nadzieja na zdo
bycie biletu. - Typowe zja
w isko - pomyślałem odkryw
\:zo . 

Ale oto stanalem oko w oko 
z tematem. W malowniczym 
otoczeniu imponuiacych kałuż 
błota stoi kilka baraków. Ol
brzymia tablica informuie. 7.e 
jest to hotel robotniczy ZBM 
ROR-1. 

Już w progu orzywital mnie 
Ol(łuszajacy iaZJtot iazzu. kló
rep;o sprawca , (iazgotu oczy
wiście) był głośnil.c radicfo•,;i 
przewodowe; . Zaoukalem do 

. pierwsze.go o.ckoju. V.' drzwiach 
pojawiła się zaondulowana 
główka dzieWCii:t;ca. Błysk 

- A kierownik świetlicy? 
- Kierownik? Owszem .iest, 

ale 11:0 nie ma. Swietlicy nie 
'otwiera. Codziennie pije. To 
wyście jeszcze nie słyszeli o na
szym kierowniku świetlicy? 

- Ano - jakoś. nie słysza
lem - orzyznałem sie ze skru 
cha. 

- Myslałam. że ludzie iuż 
na niego naskarżyli. On tu 
bardzo dużo osób nabrał. Na
pożyczał pieniędzy i nie odda
je. Urządzili zabawe - a on 
zabrał wszystkie o!eniadze -
coś c•koło 3 tys. tego było i prze-
pil. Teraz za bufet nie ma iak 
zapłacić. Straszny człowiek. 
Ożarko sie nazywa. Zygmunt 
O:i:arko. 

Opanowała mnie złośliwa 
radość. Cóż za kaoilalny przY
kład kulturalnego brakorób
stwa. Notowalem szybko w pa 
mięci: klerownik świetlicy -

nierób, pi jak, 
kanciarz. ;He
rzysta. Nabie-
ra ludzi. rozkła 
da robote kul
tu -cL1ą. Sieje 
zl!orszenie. 

- Od kiedy 
u was oracuje? 
-Jakieś dwa 

m iesiace. Po~ 
czatkowo na
wet się stara.ł . 

Zor11:anizował 
nawet jakiś 
tam zesoół. Du 
żo J~:adał. Wie
le obiecywał. 
A teraz w o~tó
le sie nie ook'
zuie. ; Tylko 
krwi , ludziom 
naosuł. 
-A chcieli

byście mieć wła 

snv zesoół ar
ty styczny? 

rys. R. Prokulewleli 

- Oiej- je 
szcze j~k Ch ci a 
łYbYśmy cośole 
wać, patańczy~. 
zal!rać w itt

zdumienia w oczach - zmie
nia sie na orzestrach i główka 
nat:vchmiast znika. ' 

- Ludzi nie widziała, czy 
co? 

Fukam do nastepnych drzwi. 
Tym razem trafiłem lepiej. Na 
kon>tarz wychodzi czarnowło
sa dziewczyna o bystrym, śmia-

kiejś sz.tuce. Wciąż o tym mówi 
my. Ale nikt nie chce się tym 
za.iąć, a same nie potrafimy. Bo 
i skąd mamy umieć? Dajcie 
nam kogoś. by mr~~:an lzował. 
nauczył, a zobaczycie. iak 
wsz.ystkie d7.i ewczeta si ę za
pala... Przecież my ~ie tu o
kroonie nudzimv. Na przy
kład dziś . Jest, sobota - a co 
my mamy robić? 

łym spojrzeniu. Józe!a Kł:v-
Przyznam sie. że nie bar

siewłez - zanotowałem szyb- dzo umialem odoowiedzieć na 
ko nazwisko umieszczone na to - w desneradtim tonie ia
karteczce na drzwiach. dane ovtanie. 

- Jest niedaleko Dom Kul
tury WSK - iest kino -bąk
nąłem bez PrzPkonania. 

- Cóż to za dziwa.cme ha
sło? - zapytałem. by zmienić 
temat. 

- To Ożarko w.vmyślił. 

Hasło .Jest istotnie godne 
autora. Na efektownej tablicy 
wisi błyskawica oropagujaca 
Festiwal Filmów Radzieckich 
oraz ... olbrzymie hasło: 

"S p r z ą t a c z· k o - dbaj 
o Czystość". Ten oryginalny 
oomvsł nracownika kultural
neF!o. można by rozwiiać w nie 
skonczoność no. · .. Kierowco -
orowadż s<~mochód" ... Fryzje
rze - p;ól brody" ... Kierowni
ku świetlicy - kieruj świetli-
cą''. 

Otóż i to. O tym ostatnim 
wariancie autor hasła - nie 
oomyślał. 

Mamy zesoól dramatyczny. 
Nawet w tere• jeździ! z ta•ką 
sztuka - .. Końskie nazw:sko". 

- A kto orJ~:an izował t.en 
zespół i reżyserował te iedno
aktówke Czechowa? 

- Reżvserował - ooerator 
kinowy. Bardzo zdolny. Ożar
ko się nazywa. 

- Zy~munt? 
- Tak. Zyl(munt. Zdolny 

chłooak. Pracowal fizycznie. 
a że był zdolnY. wiec zrol;>ilis
my go kierownikiem świetlicy. 
Tylko ostatnio - coś nie bar... W 1\JĘSKIJ\l PUSTO 

' d zo ... 
W oddziale meskim hotelu- Do tei rozmoWY dołacze ie-

w orzeciwieństwie do żeńskie- szcze kilka fakcików. Otóż nie 
l!O - ziało pustka. z trudem iaki Zyl!munt Ożarko był i
udało mi sie w iednvm z po- stotnie ooerato·rem kinowym. 
koi ·odnaleźć samotriego meż- W Krakowie. Za kradzi eż oie
ctn .. e. Nc cM - ,.....,l" kto niedzy związkowych siedział 
z młodzieży it"st samotnikiem. w wleZieniU. VPi1lle 1:1ic1ł fu 
Książka i radio (zre~zta tyl- talna. Piiak - oszust - to 
ko J~:łośnik) nie wvstarcza. naicześciej oowtarzane zwroty. 

- Gdzie sa koledzy? zapy- Ale oto Ożarko - wystąpił 
tałem . z inicjatywą zorganizowania 

zespołu dramatycznego. Uszcze 
- Ano ooszli .. w Polskę". śliwione kierownictwo KOR-l 

Przyjda w nocy - Pod mu- - natychmiast. zaoroponowało 
chrt. No a iuż naiP!orzei - to mu stanowisko kierownika 
ten - tu - mlod:v lokator świetlicy. Zarzad Okrel!:u Zw. 
wskazał na iedno z nieciu łó
żek . (Łóżko to rzeczywiście 

.,odbiiało" ód innych. Było n ie 
zwykle n iechluinel. 

- To nasz kulturalnik (slow 
nik - ory~tinalny) - Ożarko, 

Przyidzie gdzieś o dru~tiei -
wtrabicnv i zacznie rozrabiać . 

...:... To on czesto tak. ten 
Ożarko? 

. - Cze2o on n ie rob!. Nie
dawno naciunal kolell:e. Po
!Zedl do le~o żonY l WYłudził 
200 zł oraz gabardynowe palto. 

Powiedział. że maż- niby 
ma iechać w teren. Forse oczy 
wiście Pt7.P.n l ł. . Palto też. Za 
marne l!:·rosze. 
Wiedziałem iuż "dość o Ożar 

ce. Zanytałem o innych ws.pół 
lokatorów. 

- W !Obołv naicześc i e .i lu
bia wyo! ć. Dobrze zarabiają 

a chadza ubrani. że strach co
natrzeć. O - ten na orzvkład. 
Robi przy w.vkooach. Wycią
l!:a iak nic oonad tvsiąc. I -
przeoiia. Taki iuż iest. 

Zaw. Pracowników Budownic 

Dziś wyszedł sood urasy 
drukarskiej 3-~E-tny nu-
mer .,Nowin T:v~rodnla". 
Przez sześć Jat l sledeł'(t 
mleslecy w każda sobote do 
WaszYch rak docierały .,No 
winy Ty~rodnia". Ponad 
sześć lat - to suory sanat 
czasu. Byliśmy w tym okre 
sie świadkami wielu donio
słych WYdsrzeń w nasznn 
kra,ju i w świecie. Byliś
my świadkami i wsnóltwór 
cami wielu wielkich ut-zeo
brażeń. Przeżywaliśmy rół 
ne chwile. radosne l nie 
rzadko trudne a nawet l bo 
lesne. 

Wiemy dobrze •. 1ak wiele 
zmieniło sle w naszym kra 
.fu l w nauym wo.iewódz
twie. Nawet na.lbardziej za 
Korzaly wró« nie zaorzecT.Y 
nam nasz:vch sukcesów od
niesionych w walce o bu
dowę socjalizmu w WYzwo-
lone.f o.iczyżnie. 

Nikt nie zabierze nam 
~łusznej dumy z naazyllh 
zwycie$tW ~rosoodarnych, 
rozwo.iu nasT.ell'o nrzem:vsłu, 
budownictwa.. rolnictwa, o
światy l kultury. 

Rozmawiamy stojąc na kory 
tarzu. Jakiel!oś .,gościnnego a
partamentu" oczywiście nie 
ma. a w ooka.iach za.imowa
nych orzez oieć dziewczat nie 
zawsze iest wszystko w .. oo
rzadeczku". 

- Chodzimy tam ezasami. - No a Wy? W trudnej - ba naJtn1d· 
nleJszej l't'ac:v nad nodnle
sieniem poziomu kultural
nego miast l wsi naszego 
województwa Jest też wkład 

Jak sa 1akieś imprezy, Ale to - Ja tam nie mam czasu na 
zdarza sie rzadko. Kino - s&- te rzecz:v. Ucze sie. Jest tu Moja informatorka mówi z 

widoczna checia .. wygarnie- mi wiecie iak iest z biletami. soo.ro takich. Chcemy sie cze-
cia" wszystkiego, .,co leży jej Niech oan oowie komu trzeba, .l(OŚ dobić. Ale i nam w so
na wątrobie". by nam nomol!1i. Jesteśmy botnie wieczory - czas sie 

młode. chcen)Y sobie iakoś u- dłuży. No bo i co mamy ro
ROZMOWA o DZIEWCZĘTACH rozmaidć wolny czas. chcemy bić . Zeby tu jakieś żyeie by

- Po robocie wracamy dO 
hotelu. Nie ma sie czym za
jąć. Czytać nie bardzo można, 
bo .iak iest oieć młodvch istot 
w pokoju - to wszystkie wza 
Jemnie sobie orzesz.kadzaia. 
Zresz;ta od dwóch tygodni 
książek nie ma. Biblioteke zli
kwidowali. a te ounkty biblio 

sie cze~oś nauczyć. Szkoda ło - to co innell:o. ale tak ... 
młodych lat .. . 

Zrobiło mi sie przykro. 
Znów walazłem sie w krooce. 
Co odpowiedzieć tei dziewez;y
nie? Czyro WYtłuma~zyć ka
ryg<>dne niedbalstwo kierow
nictwa ZBM KOR-l. które po
wierzyło opieke kulturalna 

LUDZIJ!l O .,CZYSTYM" 
SUMIENIU 

W Dyrekdl ZBM sprawY 
hotelu robotniczeSto nikol!o nie 
obchodza. ..M:v. - oowiadają 
- zajmuJemy sie t:vlko Pra
cownikami samej dyr~jj. 

"Nowin Tygodnia". Zesoół 
redakc:v.iny onlera.iac sie 
o szeroki akt:vw wsnółora
cownlków i koresponden
tów zacldnia.iac bliska. ser 
deczna wieź 7. cz:vtełnika
ml - dąźył nieustannie do 
eor;.r. lepszego realizowania 
swych podst;s,wow:veh obo
wiazków. 
· Rozbudzenie twórczej Ini
cjatyWy maa, rozwiJanie 
i wYSZUkiW&nie nOWYCh ła-

twa - skwaoliwie zatwierdził. 
Mimo coinii. Chodziło przecież 
o l:!łuostwo - kierownika świe 
tl fcy. 

Efekt - oo wielu kantach 
i nazwijmy rzecz oo Imieniu 
złodziejstwach Ożarko zawę
drował do wiezienia. Ale kie
rownictwo ZBM KOR-l i ka
dry ZBM - nic ies:;~cze o tym 
nie wiedza. Czekaja oisemka. 
Nie ma sie czym orzeimować. 
Pr7"'-l7.ie pisemko - weźmie 
sie kol!oś innego i sookojna 
p;łowa. 

A. że młodzi chłoocy i dziew 
czeta z hotelu robotnicze~o 
chca mieć świetlice. chca mieć 
zespoły artystyczne - o to ni
kogo głowa nie boli. 

Pamietajmy, że w hotelach 
.:'"'P"•";"n·rh rnios~k::. mln
dzlez orzybyła ze wsi. Jaki 
iest Pierwszy kontakt tych 
młodych ludzi z żvciem kul
turalnym w mieście? 

Rzadko - film. jeszcze rza
dziei - teatr i imprezy arty
styczne. A jakże łatwo w ta.o 
kich warunkach ulec I'ozma
itvm erostym do osiąl(Jlieci a 
nokusom. Lokal. wódka. orzY-

Jenłów w każde.f dzledzlnlft 
sztuki. popularyzowanie 
l kształtowanie naszych 
zdobyczy kulturalnych. bez 
WZKiedna walka ze wstecz
nictwem l naleciałościami 
Ideologii burżuazyjnej- to 
nasze naczelne zadania. 

Nie mle.isce tu na ocene 
dobrych i słabych stron 
"Nowin Tygodnia". Chce
my dziś z oku.fł nMze~ro 
skromne,;o .1ublleuszu po
roanawlać z Wami o orzy
szłoścl. 

Jel"t rzeczą. oczywista. że 
J)odnlesicmie ooziomu ,.No
win Tygodnia", leosze i pel 
nie.isze WYkonanie niełat
wych zadań zależne jest 
przede wr~z:vstkim od tego, 
o:~;y J){)trafim:v w szerszym 
nlź dot:vchczas stooniu o
J)rzeć sle w naszej pracy 
o aktyw kulturalny oraz 
rozszerzyć i wzbo~racJć 
wszechstronna współorace 
z cz:vt'!lnlkami. 

Mamy już ..., te:l dziedzi
nie newne osta~rniecla. 
Wurowadzlliśm:v stałe po
z:vc.fe oduowiada.iace życze
niom czytelników. Koroey
stamy z nads:vłan:vcb on:ez 
Wa11 uwag l staram:" ~Ie 
spełnić w miare mnłności 
wsnstkie ż:vczenla. 

Ale możliwości wsoół
uracy z cz:vtelnikaml sa .ied 
nak daleko szel'!lze. Chce
my rozwłnać na łamach 
"Nowin Tygodnia" dysku-

godna znajoma, karty lub bez
myślne szwendanie się po uli
CY. 
Dziewczęta z hotelu robotni-

ezego KOR-l - maia iak naj 
leosza opinie. Sa jednak ska
zane na nudę - a nuda to 
wielkie niebezo'eczet'lstwo dla 
samotnych dziewczat. 

Gorzei orzedstawia sie sora 
wa z chlooakami. Wielu z 
nich iuż wpadło w sidła zgub
nych nawyków. A innym gro
zt oodobne niebezo:ecze1'lstwo. 
Nie odkryje Ameryki. .kiedy 
oowiem. że nad młodzieżą z 
hoteli robotniczych należy roz 
toczyć szczególna ooieke. O 
tym wiedza wszyscy. Rzecz w 
tym. aby tei wiedzy towarzy
szyły - czyny. 

Niesarnowite wrecz niedbal
stwo rady zakładowej KOR-l 
i odoowiedzialnvch za orace 
kulturalMI ludzi z Zarządu 0-
kregu ZZPB musi być jak naj. 
bardziej ostro naoietnowane. 
Bo iest to niestety - oroblem 
nie tylko jednego KOR-l. 
Lekceważący stosunek do 

7.vwot.nYch soraw kultural
nych. niedocenJam e wag, 1.11 c1 

cy nad rozbudzaniem kultu
ralnych zainteresowań mło
dzieży - to sa niestet:v wciąż 
jeszcze częste zjawiska. I z tym 
tn:eba waJczyć. 

Dziewczeta i chłoncy z ho
telu - oczekują oomocY. Nie 
każmy lm dłul!o czekać. 

ZDZISŁAW JAGIELSKI 

sje polemiki. Chcemy, 
abyście nodaw;oll interesu
,ją.ce Was tematy, Disali 
smiało l d••żo o nurtu;lą.
cych Was problemach l 
~urawach i w:voowiadall 
szczerze co sadzicie o na
szym "Tygodniku". nie 
szczedzac uwa« krytycz
nych. 

Zda.lemy sobie sprawe z 
tel!'o, 7e nie .iesteśmy wol
ni od błedów. że nomi.iamy 
nle.lednokrotnie ważne nro 
blemy wyma~ta.iace w:v.laś
nienla. że nie zawsze soeł
niam:v aktualne życzenia 
czytelników. 

Cieszy nas fakt. że stale 
wzrasta liczba naulywa.la
<'Ych do nasze.i redakcJi li
stów. Chcemy .iednak nie 
blko zwiekszenia ilości 11-
~tów. Prastniemy też. by 
w listach tych wiece.i było 
krytyki, wiece.i ostrej ale 
~zc:r.ere.i polemiki, wiecej 
nas;li i wiecej oropozycji 
l postu la t ów. 

Chodzi o to. aby formu
łować w listach nie tylko 
nytania i watpliwości, ale 
ł swo.ie stanowisko w ta
kie.!. czy inne.i sorawif'. A 
;Jeśli nie odoowia~a Wam 
poglad autora art:vkułn. lub 
;i('ś!i uważacle. tt problem 
nie został ~IWiattcTnie o
mówiony, onlleJmuJcle oo
lemike. 

W najbliższych numerarb 
"Nowin T~·:rodnia" o~rlosi
my anklete. która ulalwi 
·wam wypo"·ladlłnie · sweJ 
oninil l IWJ' <'h ivczeń. Po
staram:v tle o nvle!~~zenie 
ilości arh·kułów d:nk ttsY.i
nych i POf('młnnvcb oraz o 
wzbogacenie tMnaU k L ta k. 
by odpowiadała motllwle 
naJszerszym zaintereeowa
niom. 
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ICeJem lllnlej&:&ell'O tYklu artykułów jest zapomanle ezytelllt· 
ków nUtei'O województwa z wynikami prac wykonywl.llyeh prze! 
Instytut Georrdll PoUklej Ak&demlt Nauk. oPoza z&poz.nanlem z 
hl~tor14 kr&jobrazu &rtykuły te winny zwróeJć uwarę władz we· 
jtwódzklch l pcwtatowych na motllwołcl Jak naJwłdelwszeJ'o 

zagospodarowania terenu w cparelu o znaJoiUojć otaeu.j4eego nas 
środowitka łeograttcz.neiO), 

P 
rzedmiotem badań l!eo
SI;ra!Ji fizycznej jest ota
czające nas śrO<lowlsko 

~eo~raflcme. PoJecie śro-
dowiska obe.lmuie &zeru: ele
mentów śdśle ze soba powią
zanych i ule~ających stałym 

przemianom. Elementami ty
mi sa: budowa ,geologiczna. 
rzeźba, Wf1da, klimat, gleba. 
szata roślinna ! świat zwie
rzęcy. Niektóre z elementów 
sa przedmiotem badań szero
ko dziś rozwinfetych. odreb
nvch nauk: .ceolo.'(ii. ~lebo
zJ1awstwa. botaniki f zoologii. 
Inne natomiast dyscypliny -
,l(eomorfologia, hydrografia. i 
klimatologia - n ie oddzieliły 
sie do tych czas od geografii. 
P rzedmiotem badań R:eo~ra
fów onzostały nadal rzeźba po 
wierzchni :>:iemf. stosunki wod 
ne f klimat. 

Na I K<m.gresie Nauld 
Pol~kfej uchwaland przystą
plen ie do opracowania szcze
gółow i . Iw skali l :25.000 
lub l :50.000) mapy !!eomorfo
Iogiczn~j i hydroJ;traficzneJ Pol 

pogł~blane dno oraz na fakt, 
że wąwóz rozcina lagodny 
stok zbudowany z lessu. Skąd 
Inąd wiemy, :.te less osadzany 
był w okresie wcześniejszym, 
plejstoceńskim. W ten sposób 
kole.lno w~dru.Jąc po terenie 
klasyfikuie morfoloJ;t obser
wowane formy i nanosi je na 
mapę. 

Rezultatem zdjęcia jest ma• 
pa geomorfologiczna. Znajdu· 
Ją się na niej wszystkie for
my. Aby mapa spełniała na
czelny postulat nau~wv ~teo
morfoło&ii - pozna11ie rot
woju rzeźby - zastosowano 
na mapie sygnatury barwne. 
Różne barw:v o:~~na·czają formy 
o innej genezie i wieku. I 
tak no. zalewane dno doliny 
znaczy morfolog barwą nie
bieską, a starą pochodzącą z 
epoki lodowej równinę piasz
czystą barwą zieloną. Kolo
rem czerwcnym maczy wą

wóz utworzony przez wodę 
płynącą, a kolorem żółtym 

wydmę utworzona przez budu 
Jąca działalność wiatru. W ten 

zjawisk wodnych tylko jedno
razowo. W roku bieżacym zo
stały rozpoczęte obserwacje 
hydrograficzne w różnych po
rach roku i w różnych wa
runkach pogodowych. Zmie
rzają one do poznania zmien
ności ziawil!k hydrograficz
nych, d(> wyjaŚnienia szeregu 
problemów obiegu wody. 

Wystflpowanie i zmienność 
zjawisk zależy od innych ele
mentów .środowiska .e;eografi
cznegó. I tak np. ilość l zasob 
ncść zbiorników wód grunto
wych za1e:!:y od przepuszczal
ności oO<lłoża, o szybkości 
spływu decyduje urzeźbienie 
powierzchni ziemi. typ gleby 
i roślinności. Dlate.l(o zna jo
mość całego środowiska jest 
niezbedna dla óoznanla peł
nego obiegu wody na bada
nym obszarze. 

MŁODZI NAUKOWCY 
RUSZAJĄ W .,TEREN" 

Na terenie województw-arze
szowskiego baclania geomor
fologiczne f hiYdrograficzne są 
pl'Owadzone od 1951 roku i 
sa kontynuowane. W latach 
19111 - ,1953 badania prowa
dzila Katedra GeografU F izy
cznej U. J ; w Krakowie, w ro· 
ku 1953 również Katedra Geo-

Dolina Sanu koło Myer.kowleo Krajobraz okolic Wołkowyl (pow. Lesko) 
FÓt. J,4Pokorny 

' . 
ski w oparciu o szczegółowe 
badania terenowe czyli tzw. 
.. zdlecie". Pracami tym! w'Y• 
kon:ywan:vmi od 1960 lub 1951 
t'Oku obiety toctał obstar oko
ło 1/6 po·.vierzchnl całet(o kra
ju. Rokroc;mi~ w badaniach 
terenowo.•ch bie-rze udział oko
ło 250-300 osób. Prace te okre 
śla i11c !{eneze i zmienność ca
łych zespOłóW ziawlsk l'N.'Yro
dnicz:vch. oodajac ich lokali• 
zacje - oosladaia ol'(romna 
wartość dla Jtosoodarki naro
dowei. Dlatet(o dziś badane 
sa r>rzede wszystkim obszary 
wielkich inwestvcii ~tosnodar
czvch iak no. GórMślask!et(O 
Okresu Przfm:vsłoweJ?;o. doli
ny Brdy, Dunajca. kanału 
Wieprz - Krma itd. 

NA CZYM POLEGA ZDJII;tll!: 
GEOMORFOLOGICZNE? 

Polega ono na nanoszeniu w 
terenie na maPe tóoograficzna 
wszyst.kich form oowierzchnl 
tiemi orzv oomocv umownvch 
tnaków. Formy te ~a różno
rodne. czesto kontrastuiac:e :u 
sobą. Obok t(łebokich wąwo
tów na les~aeh l'!'lanw pła~kie 
M\.viMzehnfe wierzchowinowe, 
obok szerokich. W'l'równa.nvch 
dolin - strome skaliste zł)(j
eza, na róW'hfnaeh PIMzczy
stych n asadzone sa ~lde 
wały w:vdmowe. 

Form:v oowfen:chni t lemi 
rna1a różnĄ wielkość. kształt, 
róŻl'te cechy morfometr:vcr.ne 
(nachy enie. wvsokość. dłu
Ro§ć). wreszt!e rMna t(en~ze. 
B:v!y one tworzoM w różnych 
okre~ach ctasu. W~zystkie for 
m:v. które naf!os! ~~e na maoł!. 
rnu~i s·e uprz~nlo zbAdać, 
cz:vli ner.aać wszystkie ich ce
chv óral': ustalić ich t(eneze 
l wiek. Donlero tak określone 
fortny W'Yr:vsow:vwuie sle na 
rnane. 

Abv móc jednak tak wszech 
~tronn ! e poznać różne form:v. 
rncrfolt'lg W,vkonuje w terenie 
p.,rnian• wy~:c>koścl, odległości , 

na~hyleń zboczy ltd. 
I tAk n~. aby stwierdzić. ~e 

s rom,.,~rlenny wawóz Jest for 
ma żł biona przez wodę pły
nacą okr~·owo w o·kresie dzl
h~isz:vm (tzw. holocenie) , moor 
f'>1\'llt 7W't'l!(:a t~waJte na du~ą 
f;f:roh'loU C'bt:ltW!l1~cyeh ~lę 
tboczy• na zwykle suche, nie
równe ! w ćZasit~ deszezów 

sposób zna.iąc symbolikę syg
natur i barw. możemy wprost 
z. mapy odczytać historię rze
źby przedstawionego obszaru 
analizując formy od najstar
szych. czesto już mocno tni8z
c~onych do form młO<lyeh po
wstajĄcych po prostu 1\8 na• 
szych octach (!\p, osuwiska), 

Gt.OS MA IIYDJlOGilAt ... 

RównO'legle ze zdjęciem geo
morfolol'(icmym Polski wYko
nywane jeśt od 1951 roku 
z d i ~ c i e h y d r o g r a f i c z
n e. HY'drograf, podobnie jak 
morfolog, nanos! w terenie na 
mapę tćpograflct.nlł wszystkie 
zaobs~rwowane zjawiska wod 
ne. Badając zwierciadło wody 
w studniach określa zasięg i 
zasobrtość zbiorników wód 
gruntowych. Bada wydajność, 

temperaturę i typ tr6deł, mie 
rzy l opisu.le duże rzeki l ma
łe strugi, wvznacza obsZiry 
zalewane przez wO<ly powo
dtlowe, tereny podmokłe, wy
konuje pcmiary batymetrycz
ne jezior itd. 

:Rezultatem badań tereno
wych jest mapa hydrograficz
na. Na mapie tej podane są 
fakty ze,brane w terertie. 
Wszystkie zjawiska wodne są 
nie ~lko scharakteryzowane 
jakościowo. ale równiet iloś
ciowo l czasowo. Celem bó
wiem bildań h:vdrogrdićznych 
jest poznanie cblegu wody w 
przyrodzie, poznanie ne wody 
i w jaki sposób uczestniczy w 
tym obie~u. Dlatego hydro
graf rotwata kolejno ilość wo 
dy spadajĄcej na powierzch
nie ziemi oraz dalsza jej wę
drówkę. Cześć wody opado
wej peru,le, cześć jest pochła
niana orzez rośliny, cześć spły 
wa, cześć wres.tcle wś~ąka w 
gł!łb ziemi. Ta woda magazy
nowana w .e;łęb! ziemi zasila 
rzeki. 

Badanie zjawisk wodnych 
jest o tyle trudniejsze od ba
dania rz~by, że zjawiska wo
dne ul .gają niellstannie szyb
kim zmianom przestrzennym 
i czasowvm. Inaczej układają 
sle sto:::unkf wodne w okresie 
roztopów, lnaczei w okresie 
letnich ulewnvch deszczów, 
cz:v długotrwałYch susz. Ola
te~o oka zało sie niewystarcza 
j Ące wykonywanie obserwacji 

grafil Fizycznej 'Uniwersytetu 
w Lublinie, a od 1954 roku ba
daniami na .terenle wojewódz
twa rześ~owskfe,go kieruje Pra 
c:own·ia Geomorfolo.gu i Hy<Jro 
grafil Instytutu Geografii 
P AN w Kr&kowie. Łąc:zn·ie do 
<"hwili obecnej zostało wyko• 
rtarte zdjęcie geomorfológidnt 
C~bsuru o powiencMi 8200 
km1, oraz !dj~łe hydrografi
czne obszaru o powierzchni 
2.300 knn1• Do rotku 1954 bada• 
nia był;r ptowadzone prze?J 
niewielkie zespoły w okolicach 
Dynowa, Sahoka, Rzeszowa, 
D~bicy i Gorlic. 

W roku 1954 komórka pla
howAnia sospodarciego waka
zała naukowcom obszar do
rzecza górne& o Sanu (pow!a ty: 

...... ,., 

JIIOT'l:O: "MóZI - aparat, za 
pOII\OCl\ którelfO mY• 
mmy, te myślimy". 

JULIAN TUWIM 

:tyjemy w czasach, które wy 
magaj4 od n/ts nie tyl,ko entu· 
żjazrntt, wrllżttwego ~erca, za• 
1'17-hL t sitntj wolt, ate te~ t wiet 
ktego wysiłku rnyśtt. 

Nie spottlkllnl/ w d.łit;ach rot 
w6; ńeluk eci~łyeh, fantastyci 
n!l niemat rozwó; technikt. 
gwałtowne i s.tybkte przemia• 
ny w naszym ~yciu ~ wszyst• 
ko to stawia przed wspólc~e
mym ctlowielctem dute wyma
gania. Każe mu. n!eustnnnit 
wzbogacnt wiedzę, ksztalto• 
wać umysł, rozwijać zdotno• 
A c!. 

Czlowiek nie spełniającli 
tych warttnków n!llu'CI'tronnte 
pozostaj~ w tyle, gu.bt się, tra
c! grunt pod nogami, pozosta
je 'ltłefako poza Mwiattm bu; 
ni t rozWijającego ł stybko 
posuwajttcego się Mprtdd ży
cia. 

Nie sądieie jednak, że sło· 
wa te dotyczą jedynie ludzi pa 
rających się pracą umyslow(!, 
czy tzw. intelektuaListów. Nic 
podobnego. JesteAmy w okresie, 
który wymaga nie lada wysił
ku. my~lowego cd w~zystkich. 
Oczywi~cie inne S4 wymagama 
oćl profesora uniwersytetu, a 
tnne np. od robotnika budo
wlanego. 

Niemnie; nilct z n<U nie może 

ustrzycki, leski i część sanoc
kiego). Na ten teren trudny ! 
niedostępny wyruszyła z Kra
kowa 46-osobowa grupa mło
dych naukówców pod kierow
nictwem prof. dr M. Klima
szewskiego. W skład zespołl.J 

wchodzili asystenci Instytutu 
Geografii PAN l Uniwersytetu 
Jagielloń:~~kiego oraz studenci 
wyższych lat geografii. Bada
nia te prowadzone był.y syste
mem ekspedycyjnym. Taki sy
stem pracy dyktował teren 
trudny, w znacznej części zu
pełni e niezamieszkały pozba
wiony mostów i dobrych dróg, 
umożllwiającyt!h transport sa
mochodowy. 

Na tereny całkowicie bezlu
dne pod Połooniną Wetlińską 
została wysłana 11-osobowa 
grupa z namiotami, której u
czestnicy mUsieli donosić co 
parę dni żywność z odległości 
15 km. W dniu l września po 
miesiącu pracy pouczególne 
grupy połączyły się znowu ra• 
zem w miejscowości Smolnik 
w powiecie ustrzyckim i wró
ciły do Krakowa. Z<lstał z-bada
ny obszar o powierzchni 12GO 
km1 - poznana została niez
nana dotychczas historia rzeź
by l st06unki wodne tego ob
szaru. Wyniki tych badań za
częły być jUŻ wykorzystywane 
przy opracowywandu planów 
nowego za.gospodarowania tych 
<>bsza,rów przez Wojewódzką 
Komisję Plll111·ow8Jllia Gospo
darc:r.ego. 

Obszar dorzecza górnego Sa 
nu kryje w sobie wiele zaga
dek naukowych. Dlatego w ro 
ku bieżącym mimo zakrojo
nych na szeroką skalę badań 
na terenie Górnośląskiego O
kręgu Przemysł owego . 8-o
s.obowy zespół przeprowadził 

szczegółowe uzupełniające stu 
d 1a na abszerze zba{'!anym w 
roku ubi egłym. W 1956 roku 
planowane jest wykonanie 
przez 20-osobow.y zespół zdję
da geomorfologicznego ! hydro 
ara.f.ic~ego obSZBfÓW położo
nyeh jeszcze bardziej na połud 
nie (okolice Ci~nej, Ustrzyk). 

W czasie badań geomorfolo
gicznych t hydroarafleznych 
na terenie województwa rze
etowskiego zebrany został 
bardzo obfity materiał ob
serwacyjny. Stanowi on głów
ną podstawę ~o napls!!rtla nt• 
nl~jazego oyklu artykułów. 
Wykonane badania pozwaiajll 
O<ltworzyć historię krajobrazu 
naszego województwa. W na
st~pnych artykułach tos·taną 
przedstawione w porządku 
chronologicznym na t le dżi · 
s iejszej rzeźby przemiany ca· 
lego środowiska geograficzne
go, uwldactnlające si~ w prze
ksttałcaniu powierzchni ziemi. 

LESZEK STARKEL 

sobie pozwoHć na bezmyśln.o~ć 
bez Mraźenia się M konfUI:t 
z otacznjącym go lwiattm. I 
to bez względu na to, czy o
toczeniem tym będzie wie.§ 
Swttcza, wojewódzkie miasto 
Rzeszów, czy jb.kitkotw!ek il'l
ne środowisko. 

A j ednak - jakże wiele spo 

Poror.maroiaim~ 

:Przeczytałem uważnie ar 
tykuł tow. Grabowskiego o 
ruchu amatorskim. Ponie
waż mieszkam na wsi 
chciałbym opowiedzieć o 
tym jak przedstawia się ta 
sprawa w naszej groma
dz.ie. Zgadzam się w zupd
oości ze zdaniem tow. Gra
bowskiego, że w każdej 

wsi is tniej ą możliwości do 
zorp;anizcwania zespołu a
ma torski ego. 
Najważniejszą rzeczą jest 

inicjatywa. Jeśli zna.i dz' e 
się osoba, lub grupa osób 
zdecydowanych n11 utworze 
nie zespołu. wtedy Z ·n<idą 
sie na pewno i chętni. Wszę 
dzie - w każdej wsi jest 
młodzież łaknaca rozrywki 
kulturalnej, są też l starsi 
ludzie, którzy chetnie po
mogą i wezmą osobiście u
dział w organizowaniu, czy 
prowadzeniu zespołu. 

Najlepszym tego dowo
dem iest nasza wieś 
Czarna kcło Sedzfszowa. 
Do niedawna n ie mieliśmy 
ani świetlicy ani też zespo
ht amatorskiego. 
Dużo s!P. mówiło o ootrze 

bie urządzenia świetl1cy l , 
OŻYWlenia pracy kultural
nej , ale brak było konlk•ret
nej pracy organizacyjnej. 

Kiedy jednak nowy ko
mendant OSP - Ludwik 
Przydziała zabrał się po
ważnie do pracy organlza
cy.inej - natychmiast zna
łazło się sporo entuzjastów 
i oomocników. Mimo trud
ności zor.e;anizowaliśmy za
bawę, a uzyskany dochód 
orzeznaczyliśmy na remont 
Domu Ludowego. Przy po
mocy mieszkańców naszej 
wsi remont został przepro
wadzony i oto mamy już 
świetlicę . W najbliższych 
dni2ch spodziewamy się o
trr.vmać bibliotekę i czaso
Pi3ma. 
Powstał też zespół tea

trałny. O<ibywamy próbv ze 
sztuką Bałtusz:isa ,.Pi eią 

koguty". Młodzież jest peł
na entuzjazmu. Przewiduje
my również zo'l:'gan:i11owanie 

· chóru ~ zest>ołu tanecznego. 
Przykład ten jest dowo

dem. że młodzież wiejska 
garnie sie chętnie do pracy 
kulturalnej i jeśli znajdzie 
się energiczny organizator, 
wszystko można zrobić. 

Ale to są dopiero począt
ki. Zdajemy sobie dosko
rtale sprawę, że bez facho
wi!! f;Omocy utkw!Jn1 w 
miejscu. Miejscowy nauczy 
ciel. nie zawsze jest w sta
nie wsz:vstko zrobić, a przy 
tvm ma bardzo dużo swych 
zajęć l obowiązków. 

Warto by więc pomyśleć 
nad zorl(anitowanlem ja
kichś systematycznych form 
pOmocy wszystkim zespo
łom amatorskim. Gdypy np. 

formit dają o sobie znać jffsz
cłe tu i ówdzie w sferach u
rzędniCZl/Ch. Nit $ą one jed
nak jedynymi preyczynami 
z la. 
Inną niemniej istotną przy

czyną jest cierpienie znane 
pod nazwą "wygodnictwo". 
Można je zdefiniować lV nader 

"NAM MYSLEC NIE KAZANO" 
tyk11my ludzi, nte zadajqcych 
sobie trudu m11~lenia. Przykła 
dów można by prz11toczuć wie
le. 

Poszukajmy iródel t.ej dziw 
nej chorobu. Nc:.jistotniejsze z 
nich to - wybaczcle powtó
r zenie ~ bezmy~lny, jormatny 
stosunek do prncy, do obawiąz 
ków i do ludzi. Podatiśmy już 
niemat ktasuczne przykłady 
ludzi-automatów mechaniczn•e 
wykonujących powierzone so· 
bit funkcje. 

Ten ;akże tępy 11toaunek do 
pracy wynika z różnorakich 
przyczyn. Historyczne - któ· 
rych korzenie wyrosły jeszcze 
w czasach nieslawne; pamięci 
c. Ie. ~ Gaticji i pielęgnowane 
byty pieczołowicie przez całą 
plejadę sanncyjnych bezmóz
gowc6w. Pozostałości z tych 
czasów w nieco zmienionej 

często .dyszanym zdaniu: "Po 
c0 się wysilać? Robię co rni 
każą i basta. W sprawie samo
dzielnego myślenta n!e było jP. 
szcze okólnika" . 

Z wygodnictwem w parze 
idzie lęk przed odpowiedziaL
nością. I on ma już swoją na
zwę - .,asekuta.nctwo''. Roz
tvojowł tego ost~tt?iiego scho
rzenta sprzyjają w niematym 
stopniu ludzie przywykli do 
.,komenderowania". Swoistą 
cechą miłośników tego stytu 
pracy jest umtejętność "zabi
jania" wszetkiej tnicjatywy -
co rzecz prosta. stwarza świet
ny ktimat dla rozwoju aseku
ranctwa i co gorsza beżmyśl
nośei. 

Nie ma ttL mtejsca na wyli
czanie wszystkich przyczyn. 
Można by na ten temat napisać 

Nr 4 (300) 

Zarząd Powiatowy ZMP po 
myślał • o utworzeniu grup 
fachowców z dziedz;ny tea 
tru, muzyki, śpiewu i tań
ca. Grupy te udzielałyby 

porad i wskazówek, poma
gały w ust2wianiu reper
tuaru, czuwały nad pozio
mem zespołów. 

Zgzdzam się z tow. Grll 
bowskim. że cz!łonkowie ze 
spo!ów amatorskich winni 
znać nie tylko treść sztuki 
czy melodię i słcwa utworu 
muzycznego. W praktyce 
jedpak, w warunkach wiej
skich nie zawsze są tacy 
kierownicy zespołów, któ
rzy umieją np. zapoznać 

członków ze sylwetką kom 
poz:vtora. czy cmówi(: i prze 
anPlizować sztuke. 

A mogliby to z powodze
niem zrobić fachowcy, któ
rzy przyjeżdżaliby np, na 
pierwszą wstępną prób~. 
Poruszę tu jeszcze jedną 

sprawę. W naszej wsi nie 
ma światła elektrycznego. 
Nie ma też radiofonizacji. 
Nie zraża to nas. Chcemy 
wvstawl ć naszą sztukę mi
mo tych trudno~ci. Wydaje 
mi się jednak, że zelektry
fikowanie wsi to również 
ważny czynnik wpływający 
dodatnio na rozwój ruchu 
amatorskiego. 

Na zakończe.nie chefal
bym raz jeszcze podkreślić. 
że aby rozszerzyć ruch a
mator.ski trzeba przede 
wszystkim umieć wystąpić 
z inicjatywą. Trzeba więc 
zdolnych i energicznych or 
~:ranlzatorów. O wychowa
niu takich ludzi winna na
szvm zdaniem w większym 
niż dotychczas stopniu za
trr~7.CZYĆ się organizacja 
ZMP-ow.,'ka. 

STEFAN BASARA 

Wśród twórców ludowych Po-· 
m<>rza - jecl'ną z najclekaw• 
szych postaei jest niew'I~Piiwie 

Kla,ra, IV!Uow.a z Kcy<l!J. 

Jej orygl~ama >!Jwórczość re. 
giona.Jn.a cieszy się powszech
nym uma.niem. Prace Prlllo· 
wej ek!ij)On()'llf;aone były na wle-

Ju wystawach i w muzeach. 
Na zdjęciu: K. PRILLOWA 

i 
przy pracy nad nową rzetbą w 
gl:lal.!e pt . .,Babcia Toblaszowa" 

CAF - fot. Gili. 

cały traktat. Chodzi raczej o 
znalezienie skuteczneqo tekar
stwa - nazwijmu go antido
tum na bezmyśtno§ć. A w!ęe 
tek pierwszv - sotldna por
cja zdrowego entuzjazmu do 
swej pracy i urniłowania za
wodu. T en entuzjazm w połą
czeniu ze zrozumieniem społe- · 
cznej wagi wykonywanych o
bowiązków oraz uczciwym i 
pozbawionym obłudy stosun
kiem do naczetnego probtemu 
naszych czasów - rewotuc3i 
dokonującej się w naszym kra 
jU - podyktują nam właściwe 
metody przemyślanego postę
powania. 

Trzeba świadomie wlączyć 
się do żmudnej, codzienne; i 
przyznajemy nie zawsze 
atrakcyjnej i nie zawsze łat
wej - watki o postęp i aocja
tizm. 

Ale, zdobycie tej świadomo
ści nie jest ani łatwe ani pro
ste. N ie można tego osiągnąć 
od razu. Niezbędna jest do 
tego umiejętność szerokie-
go, systematycznego spoj-
rzenia poza; wlasne podwórko 
- inaczej niezbędna 3est umie~ 
jętność myślenia. 

Trzeba spojrzeni a, które po 
zwoti nam dostrzec wlosnq 
pozycję w społeczeństwie i zrr 
wać z ntezbyt chlubnym zwu
czajem pracowania dla 
przeloźonych, dla ka·rfery, dla 
wygody, czy doraźnych efek
tów. 

. ~ OBSERWATOR 



R ano budzi nas llapach go
rącej kawy roznoszonej 
przez stewarde5sę. Pod 
nami - rnorze zieleni, 

ale zupełnie innej niż zieleń 
łąk i lasów w Europie. Ta zie
leń jest gęsta, jednolita, ciem
na. To dżungla. Pod nami 
drzewa i rośliny pnączów to
czą walkę na śmierć i życie 
o odrobinę światła. Przymuso 
we lądowanie nie byłeoby tutaj 
przyjemne. Głośnik zapowiada, 
że mijamy właśnie granicę 
Burmy i Syjamu, ale darem
nie by kto szukał słupów gra
nicznych. Nie ma tu ani dróg, 
ani kolei. Najbliższe osady, na 
zachód - w Burmie lub na 
wschód - w Syjamie, dziel! 
dziesiątki kilometrów zielone 
go muru nieprzeniknionej 
dżungli, najlepszego strażnika 
tej granicy. 

Przelatujemy nad pasmem 
gó~. Po dr:.~giej stronie l.,_.l:y 
dolina rzeki Mekcng. Szeroko 
rozlana. toczy leniwie mętne 
wody. W delcie Mekongu roz
pościerają się, niczym oazv. 
obszerne tarasy pól ryżowych. 
Syjam (Thailend) obok Burmy 
jest jednym z głównych eks
porterów ryżu w Azji. Jest on 

Nasi korespondenci l czytel
nicy tywo Interesują się pra
cą kulturalną we wsiach l mia 
stach woJ. rzeszowskiego. Np. 
St. Dziedzic, G. Magdziak, J, 
Winiarski, T. Szylar, M. Ko
wal, J. Dudek piszą o rozma
Itych wydarzeniach l<Ultural
nych ze s.wego terenu, przy 
czym słusznie podkreślają co· 
raz większy l lepszy udział tu
tejszej ludnoAcl w upowszech
nianiu czytelnictwa oraz orga· 
nizowanlu Imprez artys ty cz
nych. 

W związku z przygotowa· 

również poważnym eksporte
ren. kauczuku. Trzeba zazna
czyć, że 50 prcc. dochodu na
rodowego w tym kraju two
rzy rolnictwo, a przemysł -
jedynie 17 . proc. Rolnictwem 
trudni się 85 proc. ogółu lud
ności pracującej. 

Samolot lekko laduje na 
wielkim lotnisku. Jesteśmy w 
Krung-Thep (tak Syjamczycy 

.Fragment uli cy w Krung-Tllep 
(Bangkoł<U). 

nazywają swą stolicę. Bang
kok - to nazwa chińska, przy 
jęta przez Ang!Jków). Na lot
n isku startują i lądują odrzu
towce amerykańskie. W sa
lach restauracyjnych sporo a
merykańskich lotników. Leżą 
na elastycmych trzcinowych 
fotelach spoceni i zobojętnia
li. Ich gcłe nogi w grubych 
wojskowych sandałach wysta 
ia znad stolików o koloro
\vYCh ceramicznych blatach, 
nokrytych porceianową i sre
brna zastawa (Syjam szczvci 
Gie od wielu setek lat najpięk 
nie.iszyml '\cyrobami ze sre
bra). Przy innych stolikach 
widzimy S:v.iamcz:vków. Przv· 
rlszcne .!!łcsy. opanow<ne ru-

NOWINY TYGODNIA 

chy, uprzejmość, swoisty 
wdziek w operowaniu przy je 
dzeniu rzeźbiOnymi pałeczka
mi z kości słoniowej, świeże, 
skropione wodą kwiaty w 
czarnych jak heban, jedwabis 
tych włosach kobiet, subtelne 
.iak rzeźbione rysy twarzy -
wszystko to świadczy o po
nad 2.000-letnie.i kulturze na
rodów Thai. 

Smok ,.na szczęście" 
i owoce "li-czi" 

Lotnisko leży w odiegłoścl 
około 30 km od miasta. Z obu 
stron szosy ciągną się pola ry 
żowe. D omki są drewniane, 
budowane na palach. Chrc.ni
to cześciowo ich mieszkańców 
przed wodą w czasie monsu
nowych deszczów, przed gada 
mi. dzikimi kotami i robac
twem. Nawet hotel tranzyto
WY holenderskich linii lotni
czych zbudowany jest na pa
lach. Przed hotelem. obok po
malowanych na• pstre kc·lory 
samochodów amerykańSikich 
(,.produkcja na kraje k olon:al
ne"). stoją dwie "Pobiedy" i 
.,ZIM". 

W Syjamie istnieje ambasa 
da ZSRR. a syjamskie kola 
lządzące pod naciskiem naj
:,zerszvch warstw ludności. 
włącznie nawet z częścią bur
żuazji. coraz częściej czynią 

n!dmiałe, co l)rawda, jeszcze 
;::>róby wvzwolenia się spod 
kurateli amervkańsklej. Dzia
ła tu przykład niezale7:nei n!l 
rodowei oolityki zalo!rani cznej 
Ind ii. Indonezi i i Burmy, po
ht:vki opartej o 5 za<2rl oo
koiowe!:(o w~półistnienia. Wiei 
~ie wr?żenie czvnia tu rów
meż sukcesy pokoiowej poli
tyki z<~eranicznei i ~osnodar
czei Ch'n Ludowych. Wro~a 
wobec Chin Ludowych propa 
ganda .wydawanee:o w Syjamie 
dziennika kuom.intane:owskie
f/.0 nie budzi już wiary wśród 
miPi~cowe.i ludności. 
Miałem sno•ohność rozma-

·v.·iać w Bangkoku z wieloma 
Chińczykami. Niektórzy z nich 
urodzili się już w Sy,i amie, in 
ni przywędrowali tu za chle
bem przed wieloma laty. Tru
dno wprost opisać serdecz
ność, z jaką Chińczycy odno
szą sie do Polaków. Kiedy po
wiedziałem. że przyjeżdżam z 
Wa-rszawy, sprzedawca wyro
bow ludowych uparł się, by 
ofiarować mi .. na szczęście'' 
3moka z kości. Sprzedawca o
woców ofiarował m i puszkę 
owoców .. 11-czi" w konser
wach (chil1ska specjalność, któ 
ra przywędrowała, kto wie ja 
ką drogą, do Bangkoku). 

Z właścicielem chińskiej re
stauracji musiałem wypić spo 
ra angielkę niesłychanie gry
zącej i fuzlowatej wódki ry
żowej. Chiński księgarz ofia
rował mi malowana na jed
wabnym papierze miniaturkę 
z partretem Czou En-laia. 
"Wykonane w Syjamie - po
wiedział. - Sprzedaję je w o
gronwyc!"! .jlo,~ci a ch. Nie mia
łem dotychczas żadnych przy
kroś~i z tep po ·.rod!.!". Współ
praca władz syjamskich z kuo 

Wnętrze pagody "Płaczącego 

Bulld.)u 

mintan~owcami przechodz i o
becnie podobny · kryzys jak sto 
sunk.i syjamsko - amerykań
~1kie. 

.,Przygoda." ambasadora. ... 

Amerykański Departament 
Stanu, zaniepa•kojony wzros
tem fali antyimperialistycznej 
i pokojowej (według nomen
klatury ,,New Vork He-rald 
Tribune" - .. wzrostem nastro 
1ów neutralistycznych w Sy
.iam ie"). w:v:= ł:<ł do kraju Tiul 
nie byle jakiego asa prowo
kacji, b. ambasadora w Gre
cji i Gwa temaE -· Pe,!rifoya. 
Pan ambasador miał już w 
swej karierze dyplomatyczne] 
"poważne sukcesy". On to zmu 
sił rząd grecki do ~!\mf,rrlowa-
11la Belojannisa, przygotował 
!nwazie i obalenie konstytu
cyjnego rządu Arbenza w 
Gwatemali. spowodował rze
zie dzi ałaczy demokratycz
nych przez najemników Ar
masa. Mr Peurifoy, jadąc do 
Syjamu wiedział, że premier 
Syjamu, marszalek Pibul 
Songgram, potrafi zręcznie 
manewrować. Dał tego do
wód, ~dy PO latach współpra
cy z Japończykami wydal nie
spadziewanie w sierpniu 194~ 
roku pr<'!damacię wzy\ •a iacą 
naród do walki z japońskim 
najeźdźcą... W następnej pro
klamacH .,powita ł serdecznie" 

wojska amerykańskie lądu
jące w Bangkoku. Obecnie 
P!bul Sonl(gram nie ma złu
dzeń co do uczuć swego na
rodu wobec wciskowych l cy
wiln:vch .,turystów" zza Oce
anu. 

W pare mieslecy po przyby 
ciu do Syjamu ambasador 
Peurifoy ule.e-ł dollyć zagadko
wemu wypadkowi. W cz:asie 
week-endu ood Bangkokiem 
zestal zamordowany. Jefl,o 
zniekształcone zwłoki znale
;;iono w roztrzaskanej limu
zvnie amerykań•kie:i ambasa
dv. Marszałek Pibul Son';!_l(ram 
orzesłał do Departamentu Sta 

Str. l 

Ten syJamski chłopak nie 
chodzi do szkoly. SprzedaJe 
natomiast amerykańską pa~ę 

bo tębów l obuwia. 
--·-·----........ _____ . 
11u wyrazy ubolewania, a De
partament Stanu dotychczas 
n ie znalazł chętnego następcy 
Mr Peurifoya. 

Kierunek - Dżaka.rta 

O świcie samolot startuje 
do ostatniego etapu podróży. 
Nad dżunglą malajską spoty
kamy lecace nisko amerykań
skie bombowce. 
Zbliżamy się do celu podró 

ż:v. Samolot nasz leci nad m<l
rzem. Coraz cześciej pojawia
ją się wyspy o bajecunej ro
~linności. Bogata ich zieleń 
kontrastuje z błekitem gład
kiej tafli oceanu, na której wl 
dać mniejsze i większe stat
ki, dżonki. łodzie żaglowe. In 
donezyjczycy nazywają tę 

cześć swego rozległego archi
pelagu "rejonem tysiąca wysp 
połudnlowvch" . Przelatujemy 
nad wyspami Billiton l Ban
ca. Kontrastują one z pozosta 
łymi wyspami s·iecia dróg, za
budowań. niedostatkiem zie
leni, czarnymi dymami. Tu 
koncerny holenderskie wydo
bywaj ą cynę. 

Mijamy szybko cypel Suma 
try, i znów jesteśmy nisko nad 
oceanem. Z daleka widać spo
ry port: to Tanjung Priok, 
główny port zachodniej Jawy. 
Na jego za.pleczu leży Ke Majo
ran. lotnisko stolicy Indonezji 
- Dżakarty. Jesteśmy u celu 
podróży, 

JANUSZ KORYN 
(zdjęcia autora) 

niem do krajowego przeglądu 
wiejskich zespołów scenicz
nych, z po\ latu rzeszowskiego 
zgłosiły swój udział: zespół z 
Trzclany, który zagra "Gru· 
be ryby" M. Bałuckiego - z 
Zalesia "Oświadczyny" A. Cze 
chowa - z Borku Starego Ins. 
cenlzację "Szkiców węglem". 

według no~. Sienkiewicza 
- z Siedlisk "PiejĄ koguty" 
Bałtusdsa - z Babicy "Oienlć 
•lę nie mogę" - Fredry - z 
Jawornika Folskiego "Od dn· 
robku do dorobku" (montaż 

. satyryczny). 
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W Zalesiu (pow. rzeszowski) 
Istnieje 41 zespołów c~ytelnt· 

czych, liczących 547 osób. 
Uczestnicy tych tespolów prze 
ezytall t omó1vlll dotychcl~• 

40 dzieł z zakresu literatury 
pięknej . Dobrze pojmują swą 
pracę kUlturaln\ równlet zes• 
poły czytelni c ze w Tyczy· 
nie, Hytnem, Słocinie 1 In
nych wsiach, gdzie odbywają 
się wieczorowe dyskusJe na<\ 
przeczytanymi książkami. 

Jtlub tal!ryczny przy WSK 
w Dębicy polepszył swoją pra. 
cę kul turalną, o czym świad· 
czy zwiększony Udział zarów· 
no młod8zych jak l starszych 
w zespołach klubu: tanecznym, 
wokalnym l w scenicznym. 
który 111tatnlo wystawił kome
dię Bałuckiesu "Radcy pan.t 
radcy" tywo oklaskiwan-t 
przez d~blckĄ publlczno~ć. 

W Kańczudze została otwa•· 
ta w dniu 10 bm. świetlica 

miejska, wyposażona w radio· 
odbiornik z adapterem oraL 
ery towarzyskie . Ludność Kall. 
ezugl Jest bardzo wdzięczna 

radnym tnieisklin za zorgani
zowanie tej ktU.tUralnej pla· 
cówkl, która niewątpilwie sta 
n\e się tu dla wielu osób miel· 
&cem miłeJ rozrywl\t l kultu· 
ralnego spędzenia czasu po pra 
cy. . . . 
Zespół sceniczny w Brzostktt 

(pow. jasielski) przygotował 

"Grube rybY" Bałuckiego l 
"Moralność pani Dulskie)" za
pol5klej, dając występy n!e 
tylko w iwoJeJ wsi lecz l w 
okollca.nych. Trzeba tu złoży.; 
ałowa uznania dla ob. J{rysty· 
ny Kolbus:z, która pomimo sweJ 
pracy zawodowej jako delegat 
Mln, Skupu - zawsze znaJdu.iP. 
cza• dla kierowania pracą zes· 
polu scenicznego w Brzostku. 

W Pallkówce utworzyli 
tamte!,;! zetempowcy zespól 
pleśni l ta6ca, przygotowującY 
już szereg utworów chóral· 
nych l tańce, z którymi wy
stąpi na otwarcie nowowybu· 

4ow:tne!;o domu miejscoweJ 
straty potarnej . r. 

Kolega Stefan należy do ludzi 
skromnych, spe>kojnych, 
których darzy się sympa 

tlą od p1erwszegQ . \HJIZt·n,a. 
Jego ciemne, błyszczące oczy 
lim:eją się do nas na vet wte
dy, kiedy Michułowicz nie jest 
w humorze. 

Ta bezpośredniość w obcoł 
waniu z ludźm'i podczas pra
cy czy też w chwilach wol
nych od zajęć, pros tota w:v
plywajaca z głębi serca - uj
muje i wzrusza zarazem. 

Nie chce się wprost wierzy.:, 
aby czlowkk. któr.v 50 lat ży
cia spędził na deskach sceni
cznych, odtworzył bogatą ga
lerię postaci, charakterów, wol 
ny był od wszelkiej pozy. 

To tyle o Michułowiczu ja
ko człowieku. A co o akto
rze? 

No ... gdyby kol. Stefan Mi
chułowicz dom:vślił się kiedy, 
że jego słowa wypowiadane 
nieraz w czasie antraktu w 
garderobie teatralnej, zapłod
nią do tego stopnia moją wY
obraźnie. że staną się przyczyn 
;,;iem do napisania niniejszego 1.------------...;. felietonu, byłby bez wątpienia 

O JUBILEUSZU STEFANA MICHULOWICZA 
(50 LAT PRACY AKTORSKIEJ) 

rezygnował z wszelkiej kon
wersacji towarzyskiej. 

"Nie lubiłem nigdy - mówi 
Michułowicz - fowgrafować 
się ani nawiązywać bliższych 
znajomości z prąsą". 

Sa jednak chwile w życiu 
teatru, w życiu 
aktora, których 
nie wolno nam 
przemilczeć. 

Chwile takie, 
j a,t, że uroczy s te, 
radosne, na któ 
re sklada się n ie 
raz trud dlu
gich lat pracy 
aktora - wita
my uśmiechem. 

kwiatami i 
wspomnie

niem... Przyz
nam się, że o
grom tych 50 
lat pracy zawo 
dowej kol. Mi
chulowicza jest 
dla mnie czymś 
niecodziennym . 
jakąś cyfrą a-
stronomiczną, 

J<~óra z persne
ldywy moich 
skromnych 3 
lat pracy w te
atrze nie jf'stem 
w stanie ogar
n~ć ani zrozu
mieć. 

1 zanim szanowny jubilat 
wvstąpi na scenie teatru rze
szowskiego w roli prof. Or
lińskiego w sztuce Zdzisława 
Skowrońskiego "Maturzyści" 
i poddany zostanie wszystkim 
ceremoniom, .. obrządkom", od 
których sie z newnośclą nie 
wymiga, chciałbym zbliżyć je 
go postać społeczeństwu na
~ze~o województwa. opowie
dzieć w oaru zdaniach & jego 
pracy i karierze artystycznej. 
A wiec cofnijmy sie w daleką 
przeszłość... do LwcfWa -
gdyż tam właśnie kol. Stefan 
przyszedł na świat, przeżył 

pierwszą miłość l stawiał, 
Pierwsze kroki na sceme. 

- Do teatru - mówi jubi
lat - poszedłem z miłcści... 
Jako 20-letn.i młodzieniec, pe 
len temperamentu i radości ży 
c;a, zakochałem się w ładnej 
dz lewczynce, która uczestni
czyła w próbach teatru ama
torskie~o. 

Wiedziony 1!azdrością o nią 
i chęcią pozostawanie; w jej 
towarzystwie zaPi-$alem się 
również do te~o kółka amator 
skie~o. a stamtąd wiadomo iuż 

do szkoły dramatycznej, 
gdzie wielki Żelazowski pa
sował mnie na rycerza aktor
skiego. 

W sezonie teatralnym 190617 
M:ichułowicz zaangażował się 
do Teatru Folskiego w Pozna 
niu, prow2dzone~o przez dy
rektora Edmunda Rygiera. 
Tam zebknąl się i wsoółora co

wał z Jaraczem. Osterwą, Ju
no.gza-Stepowsklm, aktorami, 
którzy w okre<ie miedzvwo
. iennym st:o.nowić beda chlubę 
Teatru Polskiego. 

Znamienne bvło pierwsze 
zetknięci.e się Michułow!cza z 
wielkim mistrzem sceny -
Kazim' erzem Kamińskim. 
- Grałem wt<>n"- mńwi kol. 

Stefan - niewielka rólkP w 
.. Kupcu weneckim". Mistr~ 
Kam iński - bo t;~ok ~o 7at"~7.e 
tytułowano - spo:,tn:Pgł;:7v 
:nnie w ze,uole. parłszedł do 
mnie i zapytał czy jestem ak
t<>rem. 

P:vtanie te przeraziło mnie 
do tego stopnia. 7e zapomnia
łem iezvka w gebie. 
Widać mistrz dostrzellł moie 

zmi-eszan'e, bo kiedv oytanie 
oonowł. brzmi ało iuż ono zna 
cznie łae;odniei. Odoowiedzia
lem: tak. skinąwszy przy tym 
lekko e;łowa. 
Było to przeżycie na miarę ... 

Hamleta. 
Do miast. które podziwiały 

aktors'.wo Michułowicza, w o
kresie pełni sił i rozwoju jego 

talentu, zaliczyć należy: Poz
nań, Bydgoszcz, Łódź i Lwów. 
Po wyzwoleniu Michułowicz 
zahacza o takie teatry jak kra 
i<owski. lubelski. białostocki, 
aż wreszcie w roku 1950 anga 
żu.ie sie do PTZRz. w Rzeszo
wie, gdzie przebywa do dnia 
dzislejsztJgo. 

Przeglądając jednak histo
rię tute.iszego teatru dowiadu 
jemy się , że Michułowicz zna
cznie wcze-śniei zawadził oRze 
szów. Mam tu na myśli mk 
1946. Michulowicz >JrzebYwllł 
wówczas w Rzeszowie goŚcin
nie, reżyserując "Mazepę" J . 
Słowackiego ~ odtwarzając w 
niej jedną z czołowych ról. 

Mlcbułowlcz jako Otello 

Sięgnijmy na chwilę P<l nu
mer starej, pokrytej pyłem za 
pomnienia gazety i zapoznaj
my się z oceną i krytyką re
cenzenta, który o przedstawie
niu tym pisał: 

... W pierwszym rzedzle na
leżą s! ę gorące· słowa · UZ!Ilania 

reż:vserowi Michułowiczowl 
Stefanowi ·za doskonałe przy
gotowanie tej sztuki. 

I daleJ. 
...W roli króla wvstępował 

Michułowlcz, który grał wspa 
n lale, J)rzykuwał wzrok wl• 
dza swobodną, pełn!l wyczu. 
cia i kultury grą 
Odtworzył idealnie owego 

króla, którego Słowacki ściąg
aał z piedestału majestatycz
nej aureoli i pokazał nam ja
ko zwykłeg<l śmiertelnika. Do 
skonała była scena odmawia
ma paderza pr1.erywanego 
rozmowa z Mazepą. Wytraw
ny aktor wycieniował ją z sub 
teina wnikliwością psychologi
czną. 

Stałym bywalcom teatru rze 
szowskiego postać Michułowi 
cza jest szczególnie bliska i 
droga. Jego aktorstwo par 
exellence realistyczne, oparte 
na głębokim przeżyciu i du
żym wyczuciu artystycznym
przekonuje i wzrusza nas. 

Dlatego też nie prędko za
pomina sie takiego Jaskrowl
cza z "Grzechu" Żeromskie
go, czy też prof. Orlińskiego 
z .,Maturzystów" Skowrońskie 
go. 

A zwłaszcza te ostatnią rolę 
odtworzył Michułowicz z nie
słychana prawdą i rprostota. 
Nic dziwne~o. że słowa lwow 
skiego recenzenta, który re
cenzuiąc sztukę Leczyckiego 
pt. .,Sztuba" - okazują się 
wciąż aktualne. prawdziwe, 
Jakby żywcem przeniesione z 
tamtvrh lat w nas;z:a rzeczy
wistość ... 

,.Z radością powitaliśmy 
znów we Lwowie naszego sta
rego znajomego Michulowicza. 
Dal nam kreację czystą w ry
sunku, rozsiewaJącą piękny 
fluid sympatii. Uwierzyliśmy 
łatwo, ze takiego milego pro
fesora· musi kochać mlodzież, 
,.bo ma serce i umie patrzeć 
w serce ... •' 

W roku ubieglvm, w uzna
niu jego zasłu~ dla dobra sce 
n:v i teatru rzeszowskiego Ra
da Państwa odznaczvia Mirhu 
lowicza złotym Krzyżem Za
sługi. 

JÓZEF JACHOWICZ 
aktor PTZRz. 
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loru karminowego, poniewd 

p rzedstawia portret poe ty pol
skiego Adama Mlck iew:cza Na 
pozostałych znaczkach tej serlt 
znajdują się portrety: J . K . 
Ande rsena bajkopi•ar-~a 

duoskiego (30 hal. - czer.vo· 
ny), Fr. Sch!' iera - poety n ie
m lecki ego (40 hal. - grana lo
wyJ i W. Whltma·na - poety 
amerykansk iego (76 hal. - szs 
:roc~arny). 

J(th "''om się podoba ? 

DZIŚ: ZAGAZOWANY AMANT 
Zagazowanego amanta iatwo pot 1 najmniej 8 lat Już "chodzi po 

nać. Skoro tylko usłyszycie glos : scenie". 
zbl~zowanego faceta mówlącego l Zwykle tak się jakoś dziwnie 
dużo i głupio o tym jaki to z nie- \ składa, że nieszczęśnicy skazani 
go wspaniały amant. tudzież ak-~ na W>pólpracę z zagazowanym a· 
tor i jak wielkich doznaje cier- mantem, są wręcz przerlwnego 
pleń b~dąc zmuszonym występo-i zdania, ale jest to według niego 
wać w jednej sztuce ze zwykly· tylko jeszcze jeden dowód Jego 
mi śmiertelnikami, możecle być l bezkonkurencyJnej genialnoś ci. 
pewni, że macie "okoliczność" l wszysilde te cechy byłyby jesz. 

właśnie z zagazowanym amantem. cze nie tak szł<o dliwe, gdyby za-

W sprawach "artystycznych" gazowany amant nie łączył ich ' 

zagazowany amant nie uznaje ab· innymi na<let:, przykrymi nawyka · 
mi: mianowicie nadmierną miloli

soiutn ie żadnego autorytetu ja· clą do alkoholu, połączoną ze 

ko, że jest naj<loskonalszym a kto . sztuką obgadywania. Jest to z re· 
rem wszystkich czasów l od co sztą jedyna gałąź ,.sztuki", w któ 

rej zagazowany amant rzeczy wiś· 
cie ma coś do powiedzenia. 

NIE TRUDNO ZGADNĄC - !'ilE TRUDNO ZGADNĄC NIE TRUD O ZGADNĄC - Już po kilku kieliszkach zagazo-
-------------------·---- wany nmant opowiada o swych 

SZARADA 

ROZWIĄZANIE 

KRZYZOWKI 
z Nr 49 (295) 

niezli czonych podbojach dająr 

przy tym do zrozumienia. te Je· 
dynie uległość wobec natarczy· 

wości nagabujących go kobiet 
skłania go do pewnej poufalości f 
ze zwykłymi śmiertelniczkami, nie , 
I!Odnyml tego wleiklei!O zaszczy., 
tu. 

• Blada jednak kobiecie, któu 
nie skorzysta z jakże zaszrzyt
nych propozycji amanta. Na tych· 
miast cale miasto się dowie, jak~ 
to z nieJ rozpustnica l w ogóle 
bPzwartośclowy człowiek. 

Biada też wszys~-:<im bliskim l 
dalszym znajomym wlelktego ar
tysty. Niech tylko okażą najmniej 
szy bod?.j obJaw znieclerpliwie· 
nia, kiedy zagazowany amant ra· 
czy si~ u ni ch zjawić, na przykład 
o trzeciej w nocy 1 laskawie po· 
7yczyć od n ich pieniędzy. Piekiel 
na awantura, którą, uskuteczni 
bez względu na porP, nocy, na dłu 
go pozostanie we wdziecznej pa· 
mięci znajomych 1 sąsiadów. 

Po przeczytaniu tych słów za
gazowany amant powie nlechyb· 
nie tak: ,.owszem. ZdarzaJą się 

takle typy. Oczywiścle mnie to 
dotyczyć nie może. Ja jestem nap 
rawdę wielkim artystą". 

KlEI'.. 

WZIĄC UDZIAŁ 

W odczycie pt. .,Reallzm kry
tyczny t jego najwybitniejsi prz,e.d 
stawiciele", który w niedzielił 29 
bm. o goci.z.inle U-tej w sali od
czytowej WDK w Rzeszowie wY
głosi p ro!. Wanda AkSJamit. 

Natomiast w pon i edziałek rAdrl
my wziąć udział w odczycie 11~ . 

Franciszka Koluli pt. ,.Obwaro· 
wani a Rzeszowa l rozw ój prze
strzenny m iasta w XVIir w ieku ". 

Jest to jeden z cyklu -odczytów 
oddzi ału Polsk iego Towarzystwa 
H istorycznego w Rzeszowie i wy
głoszony zostanie 30 bm. o g;:,d:zi· 
n ie 17-tej w sali L l<>eum Ogól· 
noksztalcącego przy ul. 3 Maj a 15. 

PRZECZYT."'.C 

Pow ieść Kornela Filipowicza 

Wiele t r z y c z t e r y Iuedlem do kłosku, Poziomo: 7. folklor, 8. słow
'1\ k, 10. las, ll. Ewa, 12. bolec, 
15. ogier, 18. Mane, 20. obcy, 
21. ro, 22. koszmar, 23. om, 24 
żywe, 27. Eros, 28. tło, 29. ol
sza, 31. oko, 32. szachownica. 
34. bar, 35. wchód, 36. por, 39 
menu, 40. arak. 41. fi, 42. nar
wany, 45. Ob, 46. pole, 49. Ikar, 
30. talar, 56. Oka, 58. Len, 
59. Asturia, 60 sztucer. 

SZACHY- SZACHY- SZACHY- 8Z CHY- SZACHY 

,.Ulica Gołębia'', która przenM! 
czytelnika w środOWilikO uniwer
syteckie lat trzydziestych. AkeJ& 
poWieści rozgrywa s ' ę w Krako
wie na Uniwersytecie Jagi elloń

skim. Ksiątka napisana Je•t ży

wo, z humorem, a jednocześni~ 1: 

sentymentem. Jest ona szczegól
nie Ciekawa dla młodszego poko· 
lenia . Wyr'awca: Wyd. literackie . 
cena: 10 zł. 

Aby niedzielne kupić .,Nowiny", 
Bo to p i ę ć - d z i e w l ę ć - d z i e s i ę ć 

Korzyść zaś w ielka dla meJ rodztny. 
jerl mały, 

Jut nie patrzyłem, czy mi p i ę ć - d ~ l e w 
.Resztę sprzedawca z moich pien i ędzy -

i ę ć 

Spienę do domu, bo nawet d w a - t r z y 
Babcia gazety chce jak najprędz.ej . 

R a z karty druku, a wiadomości 
Dz!enn'k ma s l ó d m y l z polityki 
I z działu sztuki, z ~a!Zej przeszłości, 

A też z satyrą niezłe wierszyki. 

O s l e m - s z e ś ć jeszcze do tygodnika 
Tego "rozrywek <kąc ik ciekawy 
I dział szachowy, znaczki pocztowe -
Tax że w n im każdy znajdzie swą strawę. 

Dziti je.go mały jest jubileusz, 
Więc mu życzenia ślemy naj szczers.ze: 
N i ech p l ę ć l d z i e w i ę ć j es zcze 
swoich numer ów z m ili a rdem w1~rszy! 

tysiące 

--------· --------
NAGRODY WYLOSOWALI 
I . Jani.na Tetesz - Brzozów,II. Barbara MądraLa - Rze

szów, III. Franciszek Kreid -·Jasło. Nagrodę autorską ·za 
krzyżówkę otrzymał Janusz Adamczyk - Mielec. 

Pionowo: l. los. 2. okno, 3. 
noce, 4. plug, 5. owce, 6. nie. 
7 fanatyk, 9. kwiczoł, 12. be· 
ret, 13. la, 14. cło, 15. osa, 16. 
ił, 17. Romeo, 19. Częstocho

wa, 23. koszary, 26. koncept, 
:J9. Ojców, 30. Dania (w pak), 
33. dewotka, 34. bufet, 37. ra
bin, 38. kawaler. 43. akr, 44. 
noc, 47 . Cl, 48. ar, 51. atut, 52 . 
aria, 54. koza, 55. Amur, 57 . 
asy, 58. len. 

Z PARTII PRAKTYCZNEJ 

BIAŁE: Kgl , Hb7, Wbl, Wel 
G!4, Gg2, p !ony: a2, e2, f2, g3 
i h2 (11), 

CZARNE: Kg8, Hd4 , WaS, Gg4 
W!8, Sf6, p iony: a5. d5. f7, g7 i h7 

Czy białe mogą przemienić S\\O· 

ją prze\V04gę pozycyjną na mate
rtalną? 

Jak najlepiej? 

ZAlltlESZCZAMY KROTKĄ 
PARTIĘ Z MISTRZOSTW 

CZECHOSŁOWACJI 

Białe: FICII'l'L- czarne: NOWAK 

l. e4 e3 2. Sf3 Sc6 3. sc3 s:n 

4. Gb5 Gb4 5. o-o o-o 6. d3 do 

•. Gg5 Gxc3 8. bxc3 Se7 9. Sh4 

Sg6 10. Sxg6 fxg6 11. Gc4 + K n8 
12. f4 ex!4 13. Wxf4 H ~ 14. Hd" 
Ge6 15. Gb3 G><b3 16. axb3 H~5 

OBEJRZ:EC 

F t lm p rodukcji .,Defo?." p t. ":Mor 
dercy są wśród nas". Jest to j e
den z p ierwszych filmów zrdli
zowanych we wscho~j atrefte 
okupacyjnej Niemiec jeszcze 

17. Gxf6 Wxf6 18. Wxf6 Gxf6. (W przed powstaniem Niemieckiej .Re 
tej remisowej pozycji powstaleJ publiki Demokratycznej . P'ilrń len 
p.o rozegraniu debiutu 4-ch skocl- po raz p 'erwszy porusza zagad
ków, grający białymi m tstrz sportu nienie odpowiedzialności za zbrod~ 
F ichtl zostawił swemu młodemu nie wojenne. Pomimo tego li od 
partnerowi zg t·abną puJapkę> r ea li zacji filmu .,Morde rcy ~~ 
19 d4! i c»a.rny zamiast ustąpk wśród nas" upłynęło s lat, dzitkl 
hetmanem zabrał p iona t uchem wysok .m wałoror·. a rtystycznym 
Hxl!4? i po We! Hc6? nastąptło l jest to f ilm, który do dziś drti~ 
21. We7 WeB 22. Hh6! z groźbą p·) n ie stracił nic ze swej wymowy 
Wxe7 23. H!8 mat - wobec tego politycznej, F ilm wchodzi wkrÓt· 
cz&rne poddały. l ce na ekra.ny kin WOJewódźtwa 

1. z:. rzeszowsktego. 
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